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Grupy i stronnictwa polityczne w Sosnowcu
postanow iły urządzić w nadchodzącą niedzielę

U r o c z y s t y  Obchód
z powodu proklamowania Niepodległego Państwa Polskiego

dla w ykazania wzajemnej łączności i gotowości podjęcia wspólnie pracy
w celu urzeczywistnienia najwyższych naszych aspiracji narodowych.
Szczegóły obchodu ustali i ogłosi K om itet O bchodu w najbliższych

dniach.

ł

Na przełomie.
Z pow odu ogłoszenia Państw o P o l­

skiego .D zienn ik  Berliński* zamieszcza 
następujące uwagi, k tó re  poniżej po ­
dajemy.

Na zegarze  dziejow ym  w ybiła w iel­
ka  godzina; w księdze p rzezn aczeń  
narodów  odw róciła się now a karta ...

co się nigdy nie chciała zgodzić 
Rosja, stało  się faktem . S praw a poi 
ska p rzesta ła  być kw est ją tylko wc- 

•» Aętrzno rosyjską; zab ra ła  głos i wy" 
p ow iedz ia ła  się co do niej w sposób 
niezm iernie u ro czy sty  część E uropy  
rep rezen tow ana p rzez  m ocaistw a cen ­
tralne, p roklam ując zasadę niepodległo­
ści Polski. T a a a  dek laracja  — zw ła ­
szcza ze strony  państw , k tó re  bra ły  u- 
dział hw rozb io rze  Polski — obow ią­
zuje; doniosłość jej nie zm niejsza fakt/ 
*e końca wojny n ik t obecnie p rzew i­
dzieć i p rzepow iedzieć 6_nie m o te  i t e  
deklaracja  n a  raz ie  jest w yrazem  woli 
1 zobow iązaniem  tylko |jed n e j strony  
Walczącej.

O czyw iście sy tuacja  byłaby  p rz e j­
rzystszą, gdyby niepodległość Polski zo ­
stała proklam ow ana jedaocześn ie i p rzez  
koalicję, ale i w tej form ie m anifest 
m ocarstw  cen tralnych  jest w ypadkiem  
pierw szorzędnym  T rudno  bowiem  i- 
stotuie przypuścić, te b y  Anglja i F ra n ­
cja p rzy  osta tecznych  układach  chciały 
*ię w yraźnie sprzeciw iać pow staniu  
niepodległej Polski, naw et jeżeli ta  Pol- 
*ka będzie  dziełem  m ocarstw  cen tra l­
nych. C zyniąc to  sp rzen iew ierzy łyby  
•ię w łasnym  tradycjom  i hasłom  i ode- 
(ra łyby  w obec forum  całego św iata ro ­
lę n ad e r dziw ną. P raw ie zupełną więc 
jest pew ność, t e  z m roku dziejow ego 
Wyłoni się n a  kongresie niepodległe 
Państw o polskie.

P o n iew a t m anifest jest b a rd zo  ogól­
nikowy i żadnych szczegółów  co do 
budowy, i  sk ładu  i granic owej p rzy ­
l e j  Polski nie podaje, tru d n o  p rz e są ­
dzać, jaką  jest jego p rak ty czn a  w ar­
tość d la naszego  narodu, zw łaszcza, t e  

wiemy, jaką cenę nam  k aże  histo- 
rla za  to  zap łacić i czy ow e przyszłe 
Państwo polskie nie będz ie  zbyt m ałem , 
śby być n ap raw d ę tyw otnem , tak że

pod  względem  ekonomicznym. W  k a ­
żdym  raz ie  już tz ra z  stanow i pew ną 
niespodziankę zgoła n ieoczekiw ane p o ­
zostaw ienie G alicji po za obrębem  tw o ­
rzącego się państw a polskiego; co do 
przyszłej roli G alicji pismo cesarsk ie 
nie daje bow iem  jeszcze dokładnych 
w skazów ek, być m oże ze  w zględu na 
obecne położenie w ojenne tego 'k ra ju , 
B ądź co bądź ten  puok t dla przyszłego 
ukszta łtow ania  się stosunków  na z ie ­
m iach polskich posiada p ierw szorzędne  
znaczenie .

A le mimo to nie wolno nam  n ied o ­
ceniać korzyści w ypływ ających z m ani­
festu  m ocarstw  centralnych.

J e s t  na  św iecie tylko jedna sp raw a 
polska, tylko jedna k u ltu ra  polska; 
dzielnicow y p u n k t w idzenia jest tu  n ie ­
dopuszczalny. Jeże li dzięki sp rzy ja ją­
cym okolicznościom  jedna część n aro ­
du doznaje  nagle ogrom nego po lep sze­
nia lo s j ,  m usi siłą rzeczy  k o rzy stać  z 
tego i część, owem polepszeniem  nie 
objęta. Odłam  narodu  żyw ego to nie 
gałęź, k tó ra  z chw ilą odcięcia od pnia 
m acierzystego  p rzesta je  o trzym yw ać od 
d rzew a soki żyw otne; przeciw nie w ła­
śnie h istorja  osta tn ich  stu  la t Polski 
uczy w yraźnie, że w żywym  narodzie 
soki k rą żą  bez w zględu na granice i 
form y państw ow e. T ego sam ego uczy 
i historja  Niem iec i Włoch; bez pow ­
stan ia  w ielkiej rzeszy  niem ieckiej N iem ­
cy au strjsccy  daw no byliby już z a tra ­
cili sw oją narodow ość, bez pow stania 
p ań stw a włoskiego żyw ioł włoski w 
T ryeście nie byłby się mógł po dziś 
dzień  utrzym ać. D la ku ltu ry  i sam o- 
w iedzy  polskiej .n iep o d leg ła  Polska" 
p rzed staw ia  już wielki postęp; idea pol­
ska pozbaw iona do tąd  w łasnej siedziby 
i państw ow ości będzie te raz  sw obodnie 
prom ieniow ała i n ab ierze  w iększej o p o r­
ności i siły; już choćby z tego w zględu 
nie wolno do sy tuacji pow stającej n a  
sk u tek  m anifestu  p rzyk ładać  m iary m a­
łostkow ej; w politycznych czynach  in ­
te re su ją  nie pobudki lecz n astęp stw a .

A  z resz tą  naw et i z czysto  d z ie l­
nicow ego p u nk tu  w idzenia wolno nam  
zdobyć się na pew ien optym izm; mo­
ca rs tw a  cen tra ln e  proklam ując n iepo­
dległą Polskę stanęły  tern sam em  na

gruncie narodow ości, jako  jedynej pod­
w aliny politycznej, na k tórej m ożna b u ­
dow ać. *

Nie ulęga z a ś  żadnej kw estji, że 
decyzja rząd u  niem ieckiego fspotka się 
z oburzeniem  w obozie szow inistów  i 
hakatystów , k tó rzy  m arzyli o aneksji i 
n iedw uznaczn ie  ostrzy li sobie zęby na 
K rólestw o. Tem  więcej przysto i nam  
w yrazić u zn an ie  d la rząd u  n iem ieckie­
go, że w tym w ypadku spełnił lojalnie 
daw ane od początku  wojny p rz y rz e ­
czenia; nie w ątpim y zaś, że z rów ną 
lojalnością p o sta ra  się o to, aby zap o ­
w iedziana dla całych Niem iec „now a 
o rjen tacja” objęła i polskie dzieln ice i 
dążyła do tego, co musi być celem  k a ­
żdej rozum nej polityki — tw orzenie 
zadow olonych obyw ateli.

Głosy prasy
BERLIN. Dzienniki obszernie oma­

wiają ogłoszony w niedzielę akt w skrze­
szenia Polski

„Voss. Ztng." uw aża za złe, że k a n ­
clerz R zeszy  nie dał ani parlam entow i, 
ani opinji publicznej, sposobności do 
om ów ienia tej spraw y, poczem  pisze 
dalej: „Stoim y w obec spełnionego faktu 
P rzy jąć go musimy, jako nieulegający 
zm ianie i naw et nie m ożem y już pod­
daw ać go dyskusji, k tó ra  w tej chwili 
w ięcej szkody niż pożytku  m ogłaby 
przynieść. N arodow i polskiem u w in­
szujem y spełn ien ia się jego życzeń  i 
w yrażam y nadzieję, że nigdy żałow ać 
nie będziem y, iżeśm y tę  życzenia sp e ł­
nili.

„L okalanzeiger" pisze: P rzez  ogło­
szen ie  decyzji, pow ziętej w porozum ie 
niu  A ustrji i Niem iec, a dotyczącej 
ustro ju  przyszłej Polski, ludność polska 
już w ciągu w ojny uw olniona została 
z pod niepew ności co do swych p rzy ­
szłych losów. Że nie m iała już być 
zw rócona Rosji, to  było w iadom e co- 
najm niej od 5 go kw ietn ia r. b. D zien­
nik m a na myśli ośw iadczenie, złożone 
w  powyższym  dniu w parlam encie i 
p isze dalej: „U roczyste owe ośw iad­
czenie nasuw ało  jednak  pytanie: czy
kw estja  po lska rozw iązana będzie  na 
d rodze  aneksji, czy też  p rzez  stw orze 
nie now ego państw a. Na py tan ie to  
m anifest daje Polakom  odpow iedź w 
sposób zgodny z ich życzeniam i".

KOLO NIA. „K oellnische V olkztng." 
kończy  swó) artykuł: „Pow ziętą decy-
cję w itam y szczerze  jako najlepszą, ja ­
ką  pow ziąć m ożna było, a zarazem  ja ­
ko jedyną, m ożliw ą w obecnem  poło­
żeniu  rzeczy . N ależy się spodziew ać, 
że p rzez  tę  obecną decyzję Polska o d ­
zyskana będz ie  osta teczn ie  dla ku ltu ry  
zachodniej. O d tego czasu  Polacy n a­
leżą  do zw iązku państw  cen tralnych  i 
z n iem i zjednoczeni b ęd ą  w dobrej i 
złej doli. W  zak resie  wojskowym  m u­
szą być pow zięte konsekw encje n ie ­
zbędne. W szyscy jednak, k tó rzy  w E u ­
ropie czczą  praw dziw ą wolność, k tó rzy  
uznają  n ap raw dę praw o m ałych n aro ­
dów, m uszą z radością  pow itać obecne 
postąp ien ie  Niem iec i A ustro  W ęgier".

W IED EŃ . C ała p ra sa  w ita w skrze­
szenie wolnego, sam odzielnego p a ń ­
stw a polskiego, jako nadzw yczaj w ażny 
w ypadek  w ciągu wojny pow szechnej i 
sk ład a  najgorę tsze życzenia now em u 
państw u, k tó re  z rą k  dwóch sprzym ie­
rzonych m onarchów  i sprzym ierzonych 
wojsk państw  centralnych  po stu letn iej

niewoli otrzym uje wolność i n iepodle­
głość. D zienniki zaznaczają  n astęp ­
stw a, jakie w polityce europejsk ie j spo­
woduje u tw orzen ie  nowego państw a na  
w schodniej granicy m ocarstw  cen tra l­
n y c h . /  O ddziaływ anie n a  w ew nętrzną 
politykę A uitrj? uw idocznia się już w 
tym  samym dniu w ro zszerzen iu  k on­
stytucyjnych praw  Galicji.

BUD APESZT. D zienniki w yrążają  
w ielkie zadow olenie z pow odu w sk rze­
szenia państw a polskiego. „P ester L loyd" 
pisze; „W zniesiono fundam enty  p ań ­
stw a polskiego. Nie są  to  jeszcze, co 
p raw da gotow e zdobycze, na k tórychby 
n aró d  polski już mógł w ypocząć.

„Az Ujstig" Dodkreśla szczególnie 
b ra te rsk ie  uczucia, jakie W ęgrzy za ­
w sze żywili względem  Polaków . „Bu- 
dapesti H irlap" pisze: O głoszenie p a ń ­
stw a polskiego jest znakiem  mocnego 
zaufania w nasze osta teczne zw ycię­
stwo. „Pesti H irlap" zaznacza wspól­
ność losów W ęgier i Polski.

Uroczystość w Lublinie.
O głoszenie w skrzeszen ia  państw a

polskiego obchodzono w Lublinie b a r­
dzo uroczyście. G łów na cerem onja 
odbyła się w pałacu generał g u b ern a­
to ra  wojskowego. G enera ł gubernato r 
K uk odczytał proklam ację po niem iecku. 
Po przeczy tan iu  p rzez  naczeln ika rząd u  
cyw ilnego M sdeyskiego tejże proklam a­
cji w tekście  polskim  g enerał-guberna­
to r oświadczył: „D okum entam i tem i
sprzym ierzeni m onarchow ie poręcza ją  
uroczyście w skrzeszen ie  K rólestw a P o l­
skiego. F ak tu  tego już obecnie nic nie 
obali*.

Na balkonie pałacu  rozw inięto flagę 
polską, a zgrom adzone p rzed  pałacem  
wojsko złożyło fladze honory, gdy 
rów nocześnie o rk iestra  wojskowa w y­
konała polski hym n narodow y. D wa 
sam oloty uaoszące  się w pow ietrzu , 
rzucało  na m iasto setki chorągiew ek 
o barw ach polskich, k tó re publiczność 
rozchw ytaia Da pam iątkę. W śród  grzm ią­
cych okrzyków  ludaości obok flag au - 
strjackicb na budynku  generał-guber- 
n ato rstw a w yw ieszono narodow e flagi 
polskie.

fc,Po uroczystem  nabożeństw ie w ko ­
ściele katedralnym  z udziałem  całego 
duchow ieństw a, g enerał-gubernato r w 
tow arzystw ie przedstaw icieli rz ąd u  nie* 
m ieckiego przy  generał gubernato rstw ie 
woj.sfcowem udał się do gm achu cen­
tralnego kom itetu opiekuńczego, gdzie 
w ice-prezes S tecki przyjm ow ał gości.

G en era ł-g u b ern ato r w ydał rozpo­
rządzen ie , aby tym  ze skazanych  s ą ­
dow nie lub adm inistracyjnie, k tó rzy  
okażą się godnym i łaski, darow ano k arę  
całkow icie lub częściowo.

Konkurs na hymn.
Z arząd  o rk iestry  .F ilharm onii W a r­

szaw skiej rozesła ł do pism kom unikat 
treśc i n a s tę p u ją c e j:

„D zień 5 listopada zasta ł sp o łeczeń ­
stwo n asze  bez hym nu narodow ego, 
m elodje bow iem , używ ane w tym cha­
rak te rze , nie odpow iadają celow i: „Bo­
że coś Polskę" — to m odlitw a b łagalna 
o zesłanie wolności. „Z dym em  p o ż a ­
ru "  —  to  skarga n a  k rzyw dy  niew ol- 
nego narodu. „Je szcze  Polska nie zgi­
n ę ła"  —  jest ochoczą p iosenką żo łn ier­
ską, w zyw ającą do w yw alczenia n iepo­
dległej O jczyzny. Ż adna z nieb zatem  
nie jest w łaściw ym  hym nem  — trzeba 
go dopiero  stw orzyć. W  tym  celu orkie-

R edakcja i A dm inistracja otw arte od 8-ej rano bez przerw y do 7-ej godz. wieczorem. W  niedziele i św ięta od 9-ej do 11-ej g .d z . ran o
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stra Fiha manii proponuje ogłoszenie 
przez gretnjym wyższych instytucji mu­
zycznych, oraz politycznych konkursu 
na kymn narodowy, ofiarując ze swej. 
strony na fundusz konkursowyjrb. 100", 

Zarząd Orkiestry Filharmonii Warsz. 
Warszawa, dnia 6 listopada 1916 r.

Komunikat niemiecki.
f f i  BERLIN. (BTW). Urzędowo do* 
noszą dnia 7-go listopada.

W schodni teren wall<;
Front wojsk generala-feldmarszalka 

Księcia Leopolda Bawarskiego.
j?'| Artylerja rosyjska _ jest nadzwy­
czajnie czynna pomiędzy Dżwiń- 
skiem  a jeziorem Narockim. Odpar­
liśm y bez trudu słabsze ataki n ie­
przyjacielskie w stronie północno- 
wschodniej od Goduciszek i  na po­
łudnie od drogi wiodącej do Mo­
skwy, W stronie północno-wschod­
niej od W erchów opanowaliśmy, nie 
poniósłszy żadnych strat w ludziach, 
mały przyczółek rosyjski na lewym  
brzegu Stochodu i wzięliśm y pewną 
liczbę jeńców.

Front wojsk generała-kawalerji 
arcyksięcia Karola.

W okolicy Toelgyas Rosjanie zy­
skali po kilku daremnych atakach 
m iejscam i na terenie.

Na zachód od drogi, wiodącej ko  
przełęczy Bodza, odzyskaliśmy z po­
wrotem stracone linie nad Siriu.

W okolicy Campolunga toczy się  
gwałtowna walka artyleryjska, Na 
ze chód od doliny Targulni Rumuni 
atakowali nocą znowu daremnie.

W stronie południowo-wschodniej 
od przełęczy Czerwona W ieża, atak 
nasz rozwija się  pom yślnie w ok o­
licy Spini; nieprzyjaciel pozostawił 
w naszym ręku 10 oficerów i 1000 
szeregowców. Poczyniliśm y również 
postępy na południe od przełęczy  
Wulkan.

Zachodni teren wali*;
Front wojsk generała-feldmarszałka

Ks. Rupprechta Bawarskiego:
Pomimo widocznej chęci Angli­

ków  do powtórzenia swych ataków, 
zdołali jednakże nakłonić swą pie-

„Ochrana" prawomjślności.
(Kartka z dziejów cenzury rosyjskiej).

V.
Któryś z lwowskich dziennikarzy po 

kilkudniowym pobycie w Warszawie za 
powrotem nad Peltew w sposób nie­
zmiernie złośliwy opisał stosunki panu­
jące w światku wydawniczo pisarskim 
syreniego grodu stołecznego. W rewela­
cjach tych, wypływających, jak się pó­
źniej dowodnie okazało, z urazy osobi­
stej, znajdowało się wielce powierzcho­
wne pomówisko o przyjazne, wprost 
serdeczne stosunki funkcjonarjuszów 
lem ury  rosyjskiej z prasą polską. Po­
ważne względy nie pozwoliły wówczas 
na tę złośliwą krytykę należycie zare­
agować, aby nie przyczynić jeszcze 
więcej szkody w niezmiernie trudnym 
bycie ówczesnych stosunków wydawni- 
czo-cenzuralnych.

Dziś, gdy to już wszystko stanowi 
.przeżyte kształty",które, jak w to nie­
złomnie wierzymy, nie wrócą do istnie­
nia, można z bezpiecznym objektywi- 
zmem stwierdzić, że faktyczne rew ela­
cje lwowskiego publicysty były niewą­
tpliwie zgodne z prawdą, ale wniosko­
wanie jego i ostateczne wywody, zgoła 
fałszywe i potwarcze. Nie umiał on 
bowiem, czy nie chciał wnikać w nie 
uchrcnną konieczność wytworzonego 
między prasą polską, a instytutem cen­
zorskim zespołu, w myśl dosadnego 
przysłowia : „kto na przedpieklu mie­
szka, ten djabła w kumy prosi".

Jeżeli w całoksz tałcie naszej marty­
rologii udawało^się osłabiać i paraliżo­
wać ostrza ciosów wymierzonych w kul­
turę polską przez miażdżącą machinę 
biurokracji rosvjskiej, zawdzięczamy to 
nietylko samej odporności naszej, ale 
niewątpliwie i pewnej słabości tkwiącej 
w psychice obcego czynownika. Obok 
dzikości i zachłanności, tych cech moa-

K U R J E B  Z A G Ł Ę B I A  cz

chotę do wyjścia z okopów tylko na 
w schód odEaucourt 1’Abbaye. Zmu­
szono ją natychmiast do odwrotu.

Dnia 5 listopada ponieśli Anglicy 
m ianowicie dywizje australskie, bar­
dzo c iężk ie  straty. Ataki francuskie 
poprzez zasłane trupami pole powta^ 
rżały się  również w ograniczonej 
tylko m ierze. Ataki te nastąpiły 
wieczorem  oraz nocą pomiędzy Le- 
sboeufs a Rancourt i  załamały się  
po części już w naszym ogniu.

Niemiecka eskadra lotnicza pod­
paliła bombami podczas ataku noc 
nego w ielki skład amunicji w Ceri- 
sy (nad Somme, w  stronie południo­
wo-zachodniej od Bray(; potężne i 
długotrwałe detonacje słyszano aż 
pod St. Quentin.

Grupa wojsk niemieckiego 
Następcy Tronu.

W odw ecie za ostrzeliwanie miej­
scow ości po za naszym frontem  
przez baterje francuskie, ustawione 
w  południowej cztśc i Reims, ostrze­
liwaliśm y owe miasto z naszej strony.

W okolicy Mozy nie zaszło nic 
ważniejszego.

Qałl(ańsl;l teren walk.
Na obu frontach położenie jest 

na ogół niezmienione.
Pierwszy generał kwatermistrz 

v. LUDENDORFF.

Wielki zjazd sztabów  generalnych  
koalicji.

ROTTERDAM. 7 lis.(BTW )„Maasbode" 
ogłasza telegram „Cenfral News" z 
Londynu z wiadomością o rozpacze 
tych przed kilku fdniami rokowaniach 
między Paryżem, Londynem, Petersbur­
giem i Rzymem w sprawie odbycia 
wielkiego zjazdu sztabów generalnych 
koalicji w Paryżu. Są w'doki, że plan 
ten da się urzeczywistnić. Zjazd ten 
będzie największą radą wojenną, jaką 
koalicja dotychczas zwoływała.

Projekt konterencji politycznej 
państw koalicji.

BERN, 7-go listopada. Medjolaóski 
„Secolo" dowiaduje się z Paryża, że 
że rząd francuski krząta się około

golsko-bizantyjskiego atawizmu, uja­
wnia przeciętny biurokr ata rosyjski nie­
pokonaną przystępność, skoro się roz­
chodzi o przyjęcie łapówki czyli „wzia- 
tki" równoznacznej z t. zw. „bakczy- 
azem" narodów wschodnich

Właściwość ta, z której b urokrację 
rosyjską nawet i osławione rewizje se­
natorskie uleczyć nie, zdołały, najopor 
niejszych nieraz stupajków i fanatyków 
rusyfikacyjnych skłaniały do pewnych 
ustępstw, które tępiły ostrze w stoso­
waniu rozmaitych represji. Nie dziw 
przeto, że wydawcy i prasa polska na 
równi z innemi dziedzinami bytu na­
rodowego musiały wykorzystać tę sprzy­
jającą okazję, jaka się nastręczała we 
właściwościach „szerokiej natury" pp. 
„radców" z ul. Miodowej.

Wszyscy oni z nader nielicznymi 
wyjątkami, byli zawsze czuli na docho­
dy poboczne, legalne bowiem pensje 
skarbowe, mimo, że były dość wysokie 
nie zaspokajały ich potrzeb przy hula­
szczym i zbytkowym zazwyczaj trybie 
życia. Po za haraczem gotówkowym, 
którego kulisy w pewnych charaktery­
stycznych szczegółach, dobrze nam 
znanych, następnie odsłonimy, istniała 
jeszcze innna uzewnętrzniona forma ła­
pówki, wytwarzająca właśnie owo po­
mówisko o towarzyskim, wprost przy­
jacielskim zespole, przedstawicieli "pra­
sy i różnych wydawnictw polskich z 
cenzorami rosyjskimi.

Jak już było wspomniane, Komitet 
Cenzury mieścił się w jednym z pawi­
lonów pałacu Arcybiskupa Metropolity 
ograniczonego brutalnie w użytkowaniu 
ze swej prawnej posiadłości. Tam też 
w godzinach biurowych zbierali się 
cenzorzy dla przeglądania odbitek przy­
syłanych z redakcji, ora/, rozmaitych 
druków z oficyn wydawniczych. Oczy- 
czywiście, że do biura Komitetu zgła­
szało się wciąż pełno interesantów, któ­
rzy najczęściej pp, „radców* nie za­
stawali. Nie wtajemniczonym w tryb
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zwołania wielkiej konferencji państw 
koalicji. Dotychczas jeszeźe nie zde; 
cydowano, czy konferencja polityczna 
ma się odbyć równocześnie ze zjaz­
dem sztabów generalnych.

Francuski m inister wojny Jadzie 
za gran icę.

BERLIN, 7 listopada. (WAT.). Fran­
cuski minister wojny, jak donoszą pi­
sma paryskie, wyjechał w nader ważnej 
misji, powierzonej mu po naradzie wo­
jennej w Boulogne na kilka tygodni 
zagranicę. Wszelkie szczegóły trzyma­
ne są w tajemnicy. Zastępować go bę­
dzie minister marynarki.

Przed wznowieniem operacji pod 
HIS?!

BERLIN, 7 listopada. (B .T .W ).
Korespondent gazety kadeckiej 

„Riecz" dowiafcuje się, że pod R y­
gą mają być jeszcze przed rozpo­
częciem  okresu zimowego w znowio­
ne ataki rosyjskie. Ja ie  rozmiary 
mają one przybrać, korespondent 
nie był w stanie stwierdzić nic pe­
wnego. W każdym razie ożywiona 
działalność wojskowa pozostaje w  
związku z dość ożywioną działalno 
ścią, jaka daje się  zauważyć poza 
całym’ frontem ryskim, Działalneść 
przybrała już obecnie taką formę, 
że zdaje się  w skazywać na przy­
gotowania w iększego stylu.

Rosjanie zgromadzają wojska nade 
Ounajem

BERLIN, 7 listopada (B.T.W .).
Oficjalny organ rosyjskich kół 

wojskowych „^uskij Inwalid" dono­
si, iż naezelne dowództwo rosyjskie 
poczyniło już w szystkie kroki w  
celu jaknajwiększego ufortyfikowa­
nia linii Dunaju Nad Dunajem  
mają być zgromadzone bardzo po­
ważne militarne siły rosyjskie, któ 
re mają bronić przejścia przez rze­
kę, Bliższych szczegółów  gazeta 
rosyjska nie podaję, tlómacząc to 
tern, że nie wolno jej zdradzać taje­
mnicy wojskowej \ nieodpowiednim  
do tego jeszcze czasie. Jak się  
jednak zdaje, zamiarem pisma woj 
skow ego było wpłynąć na ułogodze-

życia cenzorów, niżsi funkcjonarjusze 
biurowi poufnie wyjaśniali, gdzie w r a ­
zie pilnego interesu mogą ich znaleźć.
0  kilka bowiem domów dalej, po prze­
ciwległej stronie ul. Miodowej, tuż przy 
Kapitulnej mieścił się pierwszorzędny 
handel win i delikatesów Purwina, a 
później Arkuszewskiego, gdzie była i 
restauracja z oddzielnymi gabinetami.

W tej to knajpce śniadankowej, 
zwanej „cenzorską", można było spo­
tkać o każdej porze dnia, a często kroć
1 nocy, dziwne zespoły biesiadni­
ków tak biegunowo od siebie odskaku­
jących, jak polscy wydawcy i redakto­
rzy, a prześladowcy wolności słowa 
polskiego, czyli czynownicy rosyjscy. 
Rozumie się, że smfitrjonami, płacący­
mi nieraz spore kwoty za te libacje, 
byli zawsze pierwsi, w tym jedynie celu 
zmuszający się do wstrętnego knajpo­
wania, aby ubić jaki interes związany z 
dobrem wydawnictwa, którego losy czę­
sto zależały od „widzi mi się” czyno- 
wniczego stupajki.

Z biegiem czasu cynizm cenzorów 
koajpujących u Arkuszewskiego doszedł 
do tego stopnia, że jeżeli którgo dnia 
nie trafił się osobiście jakiś amfitrjon, 
polecali oni dość wysokie nieraz należ­
ności za wykwintne smakołyki i trunki 
wpisywać na rachunek nieobecnych. 
Właściciel handelku chętnie się zga­
dzał, znając bowiem stosunki wiedział, 
że rachunek bez protestu będzie u re ­

gulowany.
Ale te wydatki na libacje dla pp. 

„radców" nie stanowiły iedynej pozycji 
rozchodów wydawniczych, wobec in­
stytutu cenzorskiego. Nietylko bowiem 
uzyskanie jakiejkolwiek ulgi; lecz i za­
pobieżenie przemyślnie tworzonym szy­
kanom, pociągało za sobą każdorazowo 
właściwy okup, wysokość którego po­
zostawała w zależności od wagi inte­
resu. Gotówkowe zjednywanie sobie 
pp. „radców" bywało rozmaite pod 
względem formy wręczania łapówki. Tak
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nie w Rosji oburzenia i  zaniepoko­
jenia powszechnego, panującego tana 
w skutek ciągłych niepowodzeń ro­
syjsko rumuńskich w  Dobrudży.

lis wojsk posiadają Rosjanie h i  

w szystk ich  frontach?
BERLIN, 7 listopada (BTW), W ga­

zecie „Utro Rosji" rozpisują się obszer­
nie na temat, wiele wojsk posiadają dziś 
Rosjanie na poszczególnych frontach. L  
danych statystycznych, o ile zdołano je 
w drodze prywatnej uzyskać, wynika, 
że Rosjanie w chwili obecnej mogą roz­
porządzać mniej więcej sześć do sie- 
dmiomilionową armią.

G inerał Slelajew  u króla ran u n sk iego .
BERLIN, 7 listopada (WAT) Główny 

pomocnik rosyjskiego szefa sztabu ge* 
neralnego generał Bielajew przybył w 
roli przedstawiciela armii rosyjskiej do 
Bukaresztu, skąd udał się natychmiast 
do głównej kwatery króla.

Flota grecka przyłącza sią  
do koalicj..

f i | A T E N Y , 7 listopada. (BTW.). Biuro 
Reutera donosi, że wczoraj wieczorem 
lekka flota grecka w Kerasteni wywie­
siła flagę francuską.

Powrót polskich ieńców  cywilnych  
z  Niemiec do Polski.

BERLIN. 7 listopada. (B1W.). Prze­
szło 2300 jeńców polskich powróciło 
już z niemieckich obozów dla jeńców 1 
do Królestwa Polskiego: Obecnie po­
czyniono zarządzenia, żeby wypuścić 
możliwie wszystkie osoby cywilne z 
Polski, które znajdują się jeszcze W 
Niemczech jako jeńcy.

Moneta że lazna  w In strji.
WIEDEŃ, 7 listopada. (B. T. W.).

„Wiener Ztg." podaje rozporządzenie 
dotyczące bicia dwuchalerzówek ze że­
laza, począwszy od 10 listopada. Ogó* 
łem puszczą w obieg tej monety W 
Austro- Węgrzech za 8 miljonów koron.

V
np, uchodziło za rzecz pewną, że prezes 
Komitetu Cenzury, szambelan RyżoWi 
byłby za drzwi wyprosił, a nawet po­
ciągnął do odpowiedzialności kryminał' j 
nej takiego interesanta, któryby się o- 
śmielił wysokiemu dygnitarzowi zapro­
ponować łapówkę. Wiedziano j e d n a k  
w światku wydawniczym, że sekretar* 
Komitetu Mojsteiewicz każdy podobnY 
interes dyskretnie załatwi, a nawet po­
da stosowną taksę, Zesztą sam prezes 
Ryżów każdemu nowicjuszowi, którY 
mu przedstawiał swoją petycję, oświad­
czał uprzejmie :

— Proszę się zwrócić do sekreta­
rza Mojsiejewa, który mi tę sprawę od­
powiednio zreferuje.

Według przypuszczalnych obliczeń 
wydawcy prasowi i księgarscy składał* 
Ryżowowi na ręce jego sekretarza ro' 
czny haracz, w sumie około 20 tysięcY 
rb. Z chwilą drakańskich represji Huf' 
ki, a właściwie jego osławionej połowi' 
cy Marji Andrejewny, Ryżów został wY' 
sadzony z siodła pod pozorem, jakobf 
zbyt folgował polskiej prasie i wydaW' 
com, ze szkodą interesów p a ń s t w o w y c h 1 
Rzeczywiście jednak chodziło tu o  ds' 
nie korzystnej posady jednemu z f a w o ­
rytów Nlarji Andrejewny, którym bY* 
urzędnik do szczególnych poleceń kat*' 
celarji gen.-gubernatora, Grek z p0' 
chodzenia, Jankulio.

Nominacja Jankulii, jako preze** 
cenzury, wywołała popłoch nietylko ^ 
środowisku wydawniczem, ale i ca**' 
zorskkm, znaną bowiem była jego f*' 
natyczna polonofobja i stupajkowa słu*j 
bistość. A jednak i ten Grek rosyj®** 
kontynuował tradycję łapówkową sW® 
go poprzednika, tylko według odmie*1' 
nego systemu, który zapewniał le?®** 
dyskrecję, niż pośrednictwo sekretar* 
Mojsiejewa.

E ntem us.
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,f,
Bronisław Pańta

O patrzony Sw , S ak ram en tam i, po d łu g ich  i c ię ż k ic h  c ie r ­
p ien ia ch  zm arł w  d n iu  7  go listo p a d a  1916 roku, p r z e ­

ż y w sz y  la t 18
W yprow adzen ie  zwłok z domu przy  ulicy Będzińskiej 

Nr. 54 do kościoła parafialnego w Pogoni, nastąpi we czw artek  
dnia 9 listopada o godz. 8-ej rano, a po odprawionem nabożeń­
stwie nastąpi w yprow adzenie  zwłok na cm entarz miejscowy.

Na smutne te  obrzędy  zaprasza ją  krewnych, przyjaciół 
i życzliwych pogrążona w nieotulonym żalu

RODZINA.

1 dnia na dzień.
1  §®SD«iW$8l.

Dti. 8X1.
Wielki Wiec.

Z inicjatywy Polskiego Związku Za­
wodowego Robotników Przemyślu ż e ­
laznego dziś w środę dnia 8 b. m. o 
godz. 7 i pól wieczorem w sali wspo 
mnianego zw iązku  na Pogoni odbędzie 
się W i e l k i  W i e c O b y w a t e l e k i ,  
T em atem  obrad  b ę d z ie .  Chwila bie 
żąc« i znaczenie Niepodległości Polski 
dla Narodu.

— P o .h ó d  narodow y. W  nie 
dzielę dn. 12 go b. m. p ro jek tow ane 
jest urząd zen ie  w ielkiego pochodu n a ­
rodow ego po ulicach naszego m iasta — 
z pow odu proklam ow ania P aństw a P o l­
skiego przez m ocarstw a cen tra lne .

— U d zia ł w o b ch o d z ie . Pożąda- 
nem jest, aby Korporacje i stow arzy­
szenia, życzące sobie uczestniczyć w 
obchodzie niedzielnym z powodu ogło­
szenia Niepodległości Polski, zgłaszały  
jaknajwczcśniej swój udział. Zgłaszenia 
przyjmuje się dzisiaj i codziennie w lokalu 
uLutni", ul. Starososnow iecka Nr. 10, 
od godziny 3 po południu.

— Z Kursów naukow ych. Komitet
Kursów naukowych powiadamia, że  
rozpoczęte w dniu 4 b. m. wykłady z 
powodów od Komitetu niezależnych  
muszą uledz tygodniowej przerwie. 
O dniu wznowienia Komitet zawiadomi 
za pośrednictwem prasy. Zapisy przyj­
muje się w dalszym ciągu zarówno w  
księgarni p. Regulskiej, jak w lokalu 
Stowarzyszenia Nauczycieli; prócz tego  
w godzinach wieczornych (7—8) w lo ­
kalu kursów (Dęblińska 1).

N a skutek licznych zapytań Komi­
tet w yjaśnia, że przy zapisywaniu się 
ua dwa lub więcej wykładów, opłata 
m oże być uiszczana częściowo. W y­
kład, obejmujący 12— 15 godzin w ciągu 
półrocza kosztuje 3 rb. Dla ułatwienia 
słuchaczom zapoznania się z treścią i 
poziomem Kursów, Komitet postanowił 
aż do końca bieżącego roku otworzyć 
Wolny w stęp na wykłady za minimalną 
opłatą 10 kop, za godzinę.

—  W y ja śn ien ie . Z Komisji ży ­
wnościowej otrzymujemy z prośbą o 
um ieszczenie, co następuję: „W obec 
Wzmianki zam ieszczonej w Nr. 249 z 
dnia 4 b. m. Komisja Żywnościowa ma 
zaszczyt wyjaśnić, że podniesienie cen 
na niektóre artykuły, jak mleko skon­
densowane, mydło, mąka nastąpiło 
skutkiem nabycia nowego transportu

Eo cenach  w yższych. W związku z 
ursem bonów  ceny nie były podwyż 

azone".
—  Z R ad y  P ow iat. O pieku ń czej.

W czoraj w lokalu w łasnym  p rzy  ul, 
M ałachow skiego Nr. 11 odbyło się ogól­
ne zeb ran ie  R. P. O. Szczegółow e 
•p raw ozdan ie  z tego  posiedzen ia za ­
m ieścim y w jednym  z najbliższych nu­
m erów  „K urjera".

— O ta b e lk ę  loterji. W iele osób 
upomina się o tabelkę loterji dobro 
czynnej R. G. O. Tabelka ta  rozesła­
na  została z W arszaw y do miast pro 
wincjonalnych jeszcze p rzed  tygodniem, 
tymczasem w Sosnowcu jakoś głucho
0 tern. Należałoby wywiesić tabelkę 
w kilku miejscach do przejrzen ia  i roz 
począć wypłatę wygranych. ^

— „G osp od a" . Zełożona i p row a­
dzona p rzez  polskie zwią*ki z a w o d o ­
w e rohot. przem . górniczego i że laz ­
nego, „G ospoda1' z dniem pierwszego 
ł istopada r. b. połączoną została z 
„G ospodą" „Przyszłości" imienia H en­
ryka  Sienkiewicza. .G ospoda"  mieści 
się w domu związkowym (oficynę) na 
Pogoni, w ydaje biednym wodę gotow a­
na, gorącą herba tę  bezpłatnie. W 
„G ospodzie"  m ożna dostać zawsze 
kawę « herb a tę  po bardzo  nizkiej c e ­
nie, o raz obiady a a  z a m ó w i e n i e  
od 20 kop., przyjezdni robotnicy znaj 
dą  zawsze ciepłą i zd row ą s traw ę oraz 
noclegi.

—  K a sza  za m ia st piw a. Browary 
zużywają bardzo znaczną ilość jęczm ie­
nia dla swoich przetworów. Czyby nie 
było wskazanem, aby R. M. O. w ystą­
piły o zakaz przetwarzania takowego, 
a jęczmień natomiast mógłby być zuży­
ty na wyrób kaszy, tak niezbędnego  
dziś produktu dla odżywiania.

— D rożyzn a  ch leb a . Do jakiego sto­
pnia doszła u nas drożyzna zwyczajnego 
chleba razo we go Św iadczy choćby fakt, 
że funt takiego chleba, który kosztował 
przed wojną 4 kop., obecnie kosztuje 
na m ieście aż 35 kopiejek!

— K apusta . W obec przewidywa­
nego w okresie zimowym braku ziem ­
niaków należy zwrócić uwagę na zao­
patrzenie piwnic w większym  niż do­
tychczas stopniu w e w szelkiego rodzaju 
jarzyny, t. j. kapustę, brukiew, marchew, 
buraki i t. p. W szystkie te jarzyny da­
dzą się łatwo konserwować, stanowiąc 
w zimie urozmaicenie, a może nawet 
— przy braku kartofli — jedyny, do­

s tę p n y  dla ludności uboższej artykuł 
żyw nościow y. Najlepsza z nich jest 
czerw ony burak, który nawet już w 
czasie normalnym znajdował szerokie 
zastosowanie w gospodarstwie domo­
wym, przyrządzany bądź to na sałatę, 
bądź to kiszony z dodatkiem chrzanu
1 t. p. G łówną zaletę jego stanowi ta 
okoliczność, że zawiera dużo cukru i 
nie wymaga w iele tłuszczu i że nadaje 
się wobec tego do spożycia nawet bez 
tych coraz rzadszych i droższych do­
datków. Sprowadzeniem większej ilo­
ści jarzyn na potrzeby -dla Sosnow ca  
zajął się Komitet żyw nościowy.

! — S k lep y  z  jarzynam i. W śród
' organizatorów „Związku ogrodników" 

wyłonił się projekt otwarcia kilku sk le­
pów w śródmieściu ze sprzedażą ja­
rzyn po cenach konkurencyjnych.

—  Z u licy . Kanał, znajdujący się 
przy zbiegu ulicy M ałachowskiego i 
Krótkiej, wydaje tak zabójczą woń, iż 
obok wprost przejść nie można. Na­
leżałoby ów rozsadnik chorób zaraźli­
wych pokryć chociażby deskami.

—  K urs ru b la  w  kantorach wy 
miany pieniędzy wynosi 1 rb. 2 kop. 
bonami.

Z Będziga.
+■ O bchód. Onegdaj na odbytem  

późno wieczorem zebraniu obyw atel­
skim w sali T  wa Kredytowego, posta­
nowiono akt ogłoszenia Królestwa Pol­
skiego uczcić obchodem. Obchód ma 
odbyć się dziś, w środę. Punktem kul- 
minacjnym będzie pochód po ulicach 
miasta, które od wczoraj poczęto de­
korować. W niedzielę popołudniu na 
Górze Zamkowej w sali ochrony ma 
się odbyć wiec ogólny.

•+■ D rożyżna. W obec wzrastającej 
drożyzny wiele rodzin robotniczych  
przeprowadza się do tańszych miejsco­
wości.

B r a k  m o n e ty  zdawkowej p rz y ­
prawia o straty  biedniejszą ludność, 
zmuszoną przy kupnie do brania  z a ­
miast należnej jej reszty  rozmaitych 
bezw artościow ych drobiazgów. R o zu ­
mie się, że handlarze  dopuszczają  się 
tu nadużyć.

-+- T am ow an ie  ruchu. Tłumy gieł- 
dziarzy i handełesów, sejmikujących na 
ulicach Słowiańskiej i Sławkowskiej, 
tam ują ruch uliczny. Pożądanem  by 
było zw racanie większej uwag na to 
przez  policję.

L o te r j a  Tow arzystwo D o b ro ­
czynności wyznania Mojżeszowego za ­
mierza u rządzić  loterję na Zagłębie. 
O dpowiednie s ta ran ia  poczyniono.

-f- K urs m arki. W kantorach w y­
miany płacą za m arkę 487* kop.

Z
W  niedzielę dnia 5 listopada D ą ­

browa od samego ran a  przybrała  w y ­
gląd niezwykle uroczysty : okna i bal­
kony udekorow ano zielenią, o raz em ­
blematami narodowemi, n a  domach w y­
wieszono sz tandary  polskie am arantowo- 
białe, n a  ulicach tłumy publiczności 
odczytywały manifest, ogłaszający n ie­
podległość Polski 1

Po nabożeństwie wyruszył na róia- 
sto wielki pochód, który przeszedł przez 
główne ulice Dąbrowy. W czasie p o ­
chodu śpiewano pieśni narodowe, na 
zakończenie zaś wygłoszono parę prze­
mówień patrjotycznych.

W iec, urządzony wieczorem w Sali 
Resursy, zgromadził kilka tysięcy ludzi. 
Przemawiali p p .: Grabiński, K isielew
ski. Piwowar, legionista W ąsik i wielu  
innych. Nastrój na wiecu panował nad­
zwyczaj podniosły. O krzykom : „Niech  
żyje P o lsk a!", „Niech żyje niepodległe 
Państwo P o lik ie ł1*, „Niech żyje armia 
Polska!" etc, nie było wprost końca.

U roczystość niedzielną zakończył p o ­
chód górników i strażaków z orkiestrą.

W najbliższych dniach ma się odbyć 
kilka wieców, zwołanych przez stron • 
nictwa polityczne, pod hasłem „Przy­
szłość Polski".

P.

Pod hasłem pracy.
Po tym tytułem znajdujemy w „Ku­

rierze W arszawskim" nader ciekawy  
artykuł pióra znanego warszawskiego  
publicysty Zdzisława Dębickiego. A r­
tykuł ten czyta się tern ciekawiej, że 
ilustruje on pom ysłową rozwagę, jaką 
kierują się koła poważne W arszawy, 
by dać ludności pracę pod hasłem nie 
zakładania rąk w nadziei na dobro­
czynność. Pracy tej rzeczyw iście o- 
bywatelskiej i społeczniej, o tak w iel­
kiej wartości poświęca wspomniany 
publicysta uwagi następujące :

„Komisja pracy kobiet i warsztaty 
im. Zdzisława ks Lubomirskiego wspól- 
nemi siłami otworzyły sklep własny 
przy ul. Czystej, w gmachu hotelu E u­
ropejskiego, w samem sercu W ar­
szawy,

W sklepie tym nietylko są do aa- 
bycia te lub inne wyroby po taniej, 
przystępnej cenie. Jest tam jeszcze do 
zobaczenia „bora commorce” rozwią­
zanie jednego z najważniejszych zaga­
dnień chwili obecnej: przyjście ubogim 
z pomocą nie przez rozdawnictwo o 
upokarzającym i niemoralnym charak­
terze, lecz przez pracę, przez dostar­
czenie możności zarobku tym, których 
wojna zarobku tego pozbawiła.

N iepostrzeżenie wyrosło to dobre 
dzieło z rozumnego posiewu jednostek. 
Bez bałaśliwej reklamy bez zapowiedzi
0 tern, co ma być dokonane, powstał w 
W arszaw ie  nietylko zgoła nowy lecz 
jed en  z najciekawszych w arszta tów  w  
dziedzinie t. zw. przemysłu „upadko- 
wego*.

W  Paryżu  stw ierdzono już oddaw- 
na, że śmietnik wielkomiejski to praw- 
wdziwy skarbiec przedmiotów, które 
n ieopatrznie  odrzuca lekkomyślny do­
brobyt, a które mogą być doskonale u- 
żyte jeszcze jako materjał surowy.

Analiza śmietnisk i kanałów w a r ­
szawskich nie była dotychczas dok ład­
nie p rzeprow adzona. Powierzchowna 
jednak już tylko obserw acja pozwoliła 
stwierdzić, że W arszaw a jest jednem  z 
najbogatszych miast na świecie, O  bo­
gactwie tem  świadczy jej m arno traw ­
stwo. W yrzuca  ona na  śmieci codz ien­
nie tysiące przedmiotów, które jeszcze
1 to bardzo  p rzydać się mogą.

Zwrócił na ten fakt uwagę wydział 
pracy 2 go okręgu stołecznego miasta 
W arszawy.

Dnia 21 stycznia r. b. zrobiono ze 
s tarej puszki po mleku skondensowa- 
nem pierwszy, próbny kubełek, jako 
zabaw kę dziecięcą. W ykonał go jeden  
ze wspieranych przez wydział ś lu ­
sarzy.

Kubełek ten sprowadził istny prze­
wrót w stosunku rady 2 go okręgu do 
wspieranej przez nią ubogiej ludności 
rzemieślniczej. Zamiast jałmużny rzu­
cono hasło pracy.

Zakupiono potrzebne maszyny, w y ­
najęto lokal przy ul. Pieszej, uzyskano 
od miejskiej palarni śmieci pozw olenie 
na zbieranie pustych puszek blasza­
nych i zorganizowano pierwszy war­
sztat blacharski.

W dniu 14 lutego r. b. stanęło przy 
nim do pracy 3 ludzi, w dniu 1 marca 
pracowało już 13, w dniu 1 kwietnia 
21, w daiu 1 czerwca 31, a w dniu 1 
lipca 35, zarabiając od 35 kop. do 2 rb, 
50 kop. dziennie.

Obecnie blacharnia wyrabia w yłą­
cznie ze starej blachy, należycie ocyn­
kowanej : zabawki dziecięce, kubełki i 
polewaczki różnej wielkości, pudełecz­
ka do wazeliny dla aptek, wloty do 
worków kwestarskich, miary 7«, 7* li­
trowe, puszki do konserw, pudelka, ły ­
żeczki, puszki do past i t. p.

Prawie jednocześnie z blacharnią 
powstała fabryka kołder z papieru. 
Zgromadzono mnóstwo kawałków, r e ­
sztek gałganów, zakupiono krosna i 17 
marca puszczono warsztat w ruch.

„Wata papierowa" okazała się w 
praktyce doskonałą, a umiejętnie t w o ­
rzone z różnokolorowych gałganków  
desenie nadały kołdrom wygląd zupeł­
nie estetyczny. C zęść ich zakupiło też  
odrazu miasto dla zakładów dobro­
czynnych.

W dniu 1 kwietnia r. b. z inicjaty­
wy Zdzisławowej Lubomirskiej powstały

T EA T R A L N A  2. TEATR ZIMOWY T E A T R A L N A  2

Tylko 3 występy
pod kierunkiem  i z udziałem  b. dyi

B R O N I S Ł A W A  C
W  piątek dni

m u r a w j e w
dramat w 1 akcie A. Millera.

Teatru Polskiego
ektora Teatru M iejsk iego w  W ilnie

I R A N O W S K I E G O
a 17 lis top sd a , 1530

Dramat jednej nocy
poemat dramatyczny A. Urbańskiego.

W pon ied zia łek  dnia 20 listopada

N I E U C Z C I W I
dramat w 3 akt. <ł. R oretti przełożył Jan 

Kasprowicz.

W e w torek dnia 21 listopada

C A R Y C A
sztnks w 3 akt. m. Łengncla i Ludw Biro

Bilety wcześniej nabywać można w księgarni „Wiedza". Poczsjtek o godz. 8 wieczorem
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waiaztaty koszykarskie, mające na wi* 
doku wytworzenie sezonowego towaru 
w postaci koszyków do owoców i t. zw. 
„łubianek" do malin, truskawek i po­
ziomek, które poprzednio przychodziły 
do nas w ogromnej ilości z Rosji.

Wobac braku wikliny rozwinięto 
szczególnie ten drugi dział. Zarząd 
miasta przekazał warsztatom 21 klo­
ców topolowych z parku Praskiego, 
które zostały w miejscowych fakrykach 
pokrajane na forniery i oddane do u- 
żytku.

W dniu 1 kwietnia pracowały przy 
wyrobie „łubianek" 3 robotnice, w dniu 
1 maja 34, w dniu 1 czerwca ju t 75, a 
w lipcu produkcja dzienna wynosiła 
2,500 sztuk, przy zarobkach od 50 kop. 
do 1 rb. 50 kop, na robotnicę.

Oprócz koszyków do owoców i kwia­
tów, koszykarnia wyrabia dzisiaj różne 
opakowania z drzewa, pudełka apte­
karskie, koszyki do butelek, do papie­
ru, kosze do węgla, a nawet i towar 
ozdobny, nie wyłączając bombonierek.

Ostatnio uruchomiono dwa nowe 
działy : warsztat kowalsko-ślusarski i
warsztat azewcki.

Pierwszy przystąpił do wyrobu kla­
mek i szyldzików żelaznych na miejsce 
ulegających rekwizycji, drugi rozpoczął 
produkcję „wojennego" obuwia.

W szpitalach, gdzie leczono żołnie­
rzy rosyjskich, nagromadziły się zna­
czne ilości filców i grubej wełny. Byłv 
to okrwawione i obłożone szczątki mun­
durów i szyneli. Poddano je odpowie­
dniej dezynfekcji i oczyszczeniu i uzy­
skano materjał na wykonanie około 5 
tys, par ciepłych cholewek dziecięcych. 
Jednocześnie pozostałości butów żoł­
nierskich dostarczyły skóry na oblamo­
wania i „przyazczepki", W ten spo­
sób wykombinowano trwałe i prakty­
czne obuwie, które sporządza z górą 
20 szewców, znajdując przy tem do­
stateczny d!a siebie zarobek,

Nauczone doświadczeniem, warszta­
ty gromadzą dzisiaj wszystko, co po­
zornie żadnej nie ma wartości, więc 
puste puszki blaszane, gałgany, stare 
ubrania filcowe, butelki, makulaturę, 
cynfolię itp. w przekonaniu, że wszyst­
ko to się przyda i zostanie z czasem 
zużyte.

Sklep przy ul. Czystej jest poucza 
jącym wykładnikiem tego, do jakich 
warsztaty mogą dojść wyników.

— Niema u nas miejsca dla próżnia­
ków, leniuchów i wyzyskujących cudzą 
litość symulantów — objaśniał mnie z 
całą mocą przekonania o słuszności 
obranej drogi p. St. Ockiewicz, który 
wraz z p. Janem Waśkiewiczem jest 
duszą warsztatów przy ul. Pieszej.

A obecny przy tem przewodniczą­
cy wydziału opieki nad ludnością, ks. 
kanonik Kazimierz Bączkiewicz, dodał:

— Gdyby Warszawa chciała zdać 
sobie sprawę jasno i wyraźnie z tego, 
czego tu dokonano, zażądałaby niewąt­
pliwie, aby nasz sklep był otwarty 
dzień i noc.

Warzsawa zrozumie ten apel — koń­
czy p. Z. D. swój artykuł, a my wie­
rzymy, że się nie omyli.

Czytelnicyl Żądajcie .Kurjera Za­
głębia" w e w szystkich mleczarniach, 
restauracjach, czytelniach i u k o l p o r ­
terów!

Faramuszki.
Z każdą godziną 
Od każdej strony 
Do ciebie płyną 
W estchnień miliony 

Wołowino!...

W każdej też dobie 
Z błogością w twarzy 
Kto żyw, o tobie,
1 śni, i marzy —

O, słonino!...

W każdej postaci 
Dziś i bogaci 
Gustują w smaku 
Twoim szaraku,

O, ziemniaku!...

Bo w braku laku 
Dobry — opłatek... 
Wszem naostatek 
W mózgi się wor«-ł 

Ten cenny morał.
Lach.

Z różnych slran,
□  Wybory w Ameryce. Londyń­

ski „Times" dowiaduje się z Waszyn­
gtonu, że wynik wyborów na prezy­
denta Stanów Zjednoczonych dotych 
czas jeszcze nie jest oewny, W ponie­
działek wieczorem Hughes i Wilson 
wygłosili ostatnie mowy wyborcze. 
Niektóre pisma, między innemi .New 
Jork World* zamieściły olbrzymie o- 
głoszenia wzywające do głosowania na 
Hughesa.

□  Żydzi nie chcą żydów. We­
dług informacji „L. Volk." w Nowym 
Jorku odbył się wielki meeting robo­
tników żydowskich, na którem omawia­
no sprawę wzrostu imigracji żydów do 
Ameryk*. Zebranie wypowiedziało się 
kategorycznie przeciw zalewowi Ame 
ryki przez nowych emigrantów z Eu­
ropy. obawiają się bowiem, iż nadmiar 
rąk roboczych obniży płacę zarobkową 
i wytworzy kadry łamistrejków.

Q  Prasa belgijska. Prasa belgij­
ska jak stwierdza .Frankfurter Zei- 
tung", przeszła przez szereg zmian, 
będących skutkiem przesilenia. Główne 
organy partyjne, politvczne, jak „Inde­
pendence Belg. „Le XX Siecle" i inne 
przeniosły się zagranicę. Pozostałe w 
kraju pisma uwzględniają przeważnie 
kwestje społeczne, zachowując przytem 
różnicę poglądów partyjnych. W o- 
statnich czasach powstało parę nowych 
pism — „Le Bruxellois" (Brukselczyk) 
oraz „L’heure de Belgique", które sta­
wiają sobie za zadanie przystosowanie 
poglądów ludności do nowych wa­
runków.

□ Wybryk przyrody n a  Śląsku.
Obywatel p. J, Balon w Przywozie ma 
w swym ogrodzie na wpół suchą ja­
błoń, która już od kilku lat nie kwitła. 
W tym roku — jakby sobie chciała po­
wetować smutne lata — zakwitłe świe­
żo poraź trzeci. Pierwszy raz zakwitła 
z początkiem maja, drugi raz w lipcu, 
zaś poraź trzeci w ubiegłym tygodniu. 
Po drugiem zakwitnięciu obrodziła ja- 
błoór drokne jabłuszka. Skłonna do 
z i-b obonów ludność z czcią spogląda 
aa i nut:rającą jabłoń, uznając ją za

drzewo zaczarowane, bo nawet oblicza 
według tegorocznego jej wybryku czas 
trwania wojny.

D O K O Ł A  W O J N Y .

X  Mikołaj M łkołajewice pono­
wnie wodzem naczelnym. Dzienniki 
rosyjskie twierdzą od kilku dai ze sta­
nowczością zadziwiającą, że wielki ks. 
Mikołaj ma być znów mianowany głó­
wnym wodzem armii rosyjskiej. W e­
dług * informacji, otrzymanych przez 
dziennik „Odesskaja Riecz”, cesarz 
Mikołaj ma być przemęczony i cierpią­
cy wskutek ciągłego pobytu w kwaterze 
głównej. Niemnie) ma pozostać nomi­
nalnie wodzem naczelnym wszystkiego 
wojska, w rzeczywistości zaś na jego 
miejsce mianowany będzie zastępca, 
.posiadający wszelkie dane do sprawo­
wania władzy najwyższej.

S P E C J A L I S T A
przyjmuje wszelkie reparac je  wag 
dziesiątnych, stołowych i wago­

nowych,
ul. T rzeciego M aja 3, m. 15. 1556

X *

Polska rysow niczka
wzory wiedeńskie, richelieu, Kościelna II.

 _____________________     1557-3-1
W iększą ilość kapusty, 

marchwi, buraków, galarepy i kapusty kiszonej 
do sprzedania, ulica Małachowskiego 14, Ziele- 
zinski. 1555-2-1

Siedmioklasista
udziela lekcji, Wiadomość „Kurjer“. 1550-3-1 

D rzew ka
owocowe i ozdobne poleca M, Borecki, Będzin 
Gzichów, 1537 1-1

Sprzedam
palto z karakułowym kołnierzem. Wiadomość: 
„K u rje r^  _______________  1558 1-1
Kto życzy sobie wykwintną robot 

kuśnierską!
Niech się zwróci do warsztatu kuśnierskiego 
W. B. Fiszel, Sosnowice Dęmblińska Nr. 5

1638-1-12

Akuszerka
Kowalska (Kołłątaja 17) po zupełnem wyzdro­
wienia przyjmuje od 3 do 6. 1450-8-1

k o m is j i  Żywnościowa W yd zia łu  Gospo  
d a r c z a g o  Rady Miejscowej Opiekuńczej

w SOSNOWCU,

S r  poszukuje szefa b ura.
Wymagań# wykształcenie handlowe i dobra 
znajomość niemieckiego języka w słowie i 

piśmie.
Oferty z opisem życia należy przesyłać pod adre 
sem: Inż. St Świętochowski, Sosnewi#c, ulica 

Małachowskiego Nr. 25. 1549

Królewsko - Saska
loterja Państwowa

Ciągnienie II klasy 6 i 7 grudnia 1916 r.

110.800^ *  55 000
w Stimi® Rubli

=  20801000  —  
E w ł-o 11. G ł ó w n e  W y g r a n e  

800 00©
500 OOO
450.000 
400.000

Specjalne
300.000
500.000
200.000
150.000
100.000 

Cena losu do II k lasy :
V* ł/« 7 . ł/i
10 20 50 100

Pełne Losy ważne do w szy stk ich k la s
7 » 7» 7 . 7i
25 50 ‘“125 ” 250

Eduard Rerz
D resden A. Annenstr 33.

Bank Konto: Allg. Dtsch. Credit Anstallt.
838*

Zmiana tytułu własności
Zakłady drukarskie, istniejące pod firmą:

DRUKARNIA PRZEMYSŁOWO HANDLOWA 
Lucjusza G undslscha

na mocy ak tu  rejentalnego, sporządzonego w dniu 20 zeszłego m iesiąca 
przed  rejentem  Rajkowskim  przeszły na własność 1540

B-ci Bolesława I Henryka Szczepkowskich.

i  u  i w n i 8 * i  w  ■ i n n >  m m  m  m.s+r&smm

f

cisze
wejście od ul, D ę b l i ń s k i e j .

4 6

5213

Od środy 8 do wtorku 14 listopada r. b.
Prawdziwa perła kinematograficzna. Arcydziało sztuki

T a j e m n i c e  
=  s ta re g o m ł y n a =

Wielki dramat detektywny w 5 c:u aktach, 2,500 mtr.

ko-
micz,Śiub m  przeszkodami

TYGODNIK WOJENNY aktualne zdjęcia z placu boju.
Na scenie pod kier. Władysława Bernatowicza:

„Zamrożona teściowa"
wspaniała farsa w I-ym akcie Nagórskiego.

Początek przedstawienia w dnie zwykłe o godz. 6, w sobotę o 
5-ej w niedzielę o 2-ej po poł. Ceny miejsc cokolwiek podwyższone.

Zimowy
UL. TEATRALNA Nr. 2.

•  d pen iedzia łkn  6-ę« do czw a rtk u  9 l is to ­
pada (w łscza ie )

TYLKO 4 WYSTĘPY 
SŁAWNEGO BRAZYLIJSKIEGO SZTUKMISTRZA

k ró la  w jłam yw aczy

HflRRY MORTOMR
zdum iew ające p rednkejo  O sw akadzar.it się 
z# w szystk ieh  w ięzów  i zamków w oczach 

p ik lic z o łśc i .
Przyjdźcie i przekonajcie się!

W spaniałe obrazy kinem atograficzne.

Na scenie pod dyr. Wł. GLOGERA

POWRÓT Z AFRYKI
Znakomita farsa w 1-ym akcie.

Codziennie 2 przedstawienia. Początek I-go o 6, Il-ge o 8 wieczór. 

Ceny miejsc od 75 kop. do 20 kop.

Redaktor odpowiedzialny KONSTANTY KASZYŃSKI. Wydawca^ ANTONI MAZURKIEWICZ. Drukarnia „KURJERA,„ZAGŁĘBIA" ul.jDęblińska Nr. 7.
Z-! pozwoleniem C e z u ry  Niemieckiej.


